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Obecne położenie dyplom atyczne  
sp ra w y  polskiej.

Może nam jutro telegram przyniesie chociaż 
nie osnowę, to autentyczną treść odpowiedzi pe
tersburskiej na noty trzech mocarstw. Zapewne 
w Wiedniu, w Paryżu i Londynie depeszę swą 
posłowie moskiewscy odczytali jednocześnie mi
nistrom spraw zagranicznych, lecz jak  nie były 
noty jednobrzmiące, tak i odpowiedzi będą 
różne.

W ogóle powiedzieć można, że odpowiedź 
ta rokowań dyplomatycznych nie posunie na krok, 
jakakolwiek ona będzie. Interesem Moskwy jest 
zwlekać rokowania, przedłużać je ,  a nie przy
spieszać. Jeżeli interweniujące mocarstwa rozpo
czną z Moskwą rozpraw y, co i jak dla uspoko
jenia Polaków f usunięcia grożącego Europie nie
bezpieczeństwa uczynić by wypadało, natenczas 
możemy być pew ni, iż do interwencji zbrojnej 
w tym roku nie przyjdzie, że rokowania dyplo
matyczne potrwają kilka miesięcy.

Jeżeli zaś na zapytanie Moskwy czy wszy
stkie trzy mocarstwa razem, czy Francja sam a, 
postawią kategorycznie warunki sw e, nie wda
jąc  się w rozprawę, natenczas wojna jest 
pewną.

Nie od odpowiedzi więc moskiewskiej zawisł 
dalszy los sprawy dyplomatycznej i zamiana jej 
w sprawę zbrojną, ale od postanowień mocarstw, 
którym ona tę odpowiedź przesłała. Odpowiedź 
najpotulniejsza, może wywołać zwrot stanow
czy TCU wojrrie. Najwięcej zależy otf Anglji. Jeżli
gabinet londyński stanowczo się oświadczy prze
ciw w ojnie, to Francja nie pójdzie sama jedna 
naprzód, i nastąpią rokowania dyplomatyczne, ja 
kie by zmiany i reformy w Polsce zaprowadzić po
winna Moskwa, a skutek i doniosłość rokowań 
zawisać będzie od skutku i doniosłości powsta
nia. Jeżli jest praw dą iż w Warszawie miano już 
rozkaz ogłoszenia konstytucji z r. 1815, nawet 
z wojskiem uarodowem, to widać, iż typskwą 
chciała tern ustępstwem skłonić Anglję do odstą
pienia od interwencji, gdy tego, co Anglja żą
d a ła , Muakwa dopełni. Istotnie bowiem tylko je 
dnej Anglji nie może Moskwa zapytać podobnie 
jak Francji i Austrji o zdanie : ezem uspokoić Pol
sk ę , bo Auglja swój warunek , przywrócenia kon
stytucji z r. 1815, wyraźnie wypowiedziała. Jeżli 
Moskwa cofnęła już postanowione ogłoszenie kon- 
stytncji, to w idać, że albo stronnictwo staromo- 
skiewskie u dworu petersburskiego wzięło górę, 
albo Moskwa spodziewa się, iż przeprowadzeniem 
skromniejszych reform, których Austrja zażąda, 
przywróci znowu święte przymierze, i wtedy sil
na niem, śmiałą w obec Francji i Anglji przy
brać będzie mogła postawę.

Francja o podobne zamiary widać iż podej 
rzywa nawet Austrję, i tem więcej zbliża się do 
Anglji i do Włoch. Cesarz Napoleon przygotowa
ny jest na wszystko. Od lat kilkunastu właśnie 
tem się jego polityka zagraniczna odznaczała, iż 
w każdej chwili umiał zachować sobie możliwość 
aliansu wedle potrzeby. W  wojnie wschodniej 
przygotowywał możliwość aliansu z Moskwą, z 
którą walczył, a w wojnie włoskiej z Austrją. Od 
lat kilkunasto widzimy, iż niema w Europie stałych 
przymierzy; są tylko możliwe. Tak i obecnie nie 
można jeszcze przewidzieć, jakie mocarstwa w 
sprawie polskiej w ystąpią w przymierzu. W ka
żdym jednak razie od Auglji najwięcej zależy. 
Ona jest panem sytuacji. Co Francja w porozu
mieniu z nią postanowi, to będzie przeprowadzo- 
nem. Jeżliby się Anglja oświadczyła przeciw, to się 
około niej zgromadzą wszystkie żywioły niepe
wne, wahające lub przyjazne Moskwie. Obecnie 
tak rzeczy stoją, iż gdy Moskwa nie dopełnia wa
runku, postawionego,jej przez Anglję, to niem a 
obawy, aby Londyn z Paryżem nie szedł zgodnie. 
Tak w sprawie amerykańskiej, ja k  w obsadzeniu 
troon greckiego, mocarstwa obadwa zachodnie 
postępują tak jednomyślnie prawie, iż o ich po
różnieniu mowy być nie może.

Sprawa polska za granicą.
Dla charakterystyki położenia pospieszamy 

przytoczyć następujący list z Paryża od kores 
pondenta N. Nachr., zapatrującego się najczęściej 
zdrowo narzeczy: „Dnia 27 kwietnia. Zwrot, jaki 
tu nastąpił w ostatnich tygodniach, zasługuje na 
uwagę. Mimo pozornego wah nia opinii, jak  p, 
widno z dzienników i na giełdzie, pannie w ko
łach zbliżonych do dworu usposobienie bardzo ri 
dośne. Zdybać się tam można z fizjonomiami i w\ 
razami, tcbnącemi taka pew nością, jak gdvbv 
wszystko znajdowało się na najbliższej drodze 
pójścia torem polityki cesarskiej. Znikło już owo 
błąkanie około kwestji polskiej, które pauowało 
na początku powstania. Wszystko kroczy ku pe
wnemu celowi, a dalsza wyprawa dyplomatyczna 
zdaje się być zupełnie ułożoną. Czy tak samo 
stoją rzeczy i z wyprawą wojenną, wątpiłbym 
jeszcze. Cesarz nie lubi szorstko brać się do rze
czy , jak  to czynił jego  stryj wielki. C zeka , aż 
same dojrzeją, dorzuca tu i owdzie po kawałku 
materjałii palnego, obserwuje jakiś czas z zimnym 
spokojem rezultaty zamierzone, i dopiero, jeżeli 
stosunki i wypadki nabiorą pewnej dotykalnej 
jasności, bierze się szybko i śmiało do dzieła i 
każe „przemawiać faktom.“ Tak też działo się i 
w j®g° polityce względem powstania polskiego. 
Dziś mówią u dworu o kongresie, i to dość 
głośno, a co więcej, i w hotelu poselstwa angiel
skiego myśl kongresu poczyna się także przyj
mować. Mówią o konieczności uporządkowania 
sprawy dynastycznej w Grecji. Zanim jednak 
-wyłaazozę bliżej ten p u n k t, opowiem eo uważam 
za pozytywne. Ks. Napoleon, jak  wiadomo, wraz 
z małżonką wyjechał do Egiptu i Palestyny. J a 
kież znaczenie ma ta podróż w chwili obecnej? 
Tak pyta cały św iat, a nikt nie może dać sobie 
na to odpowiedzi dostatecznej. Książę czerwony 
usnwa się widocznie przed czemś. Czy to przed 
osobą, czy przed wypadkami pewnemi? Przed 
czemże się usuwa? Zajście z Wielopolskim da
wno już skończone. Pobożna więc pielgrzymka 
musi mieć inne powody. .1 tak jest w rzeczy sa 
mej. Ks. Napoleon jest przeznaczonym kandyda 
tem do tronu Polski oswobodzonej . iub oswobo
dzić się mającej. Oto tajem nica, którą tu sobie 
od dłuższego czasu szepcą na ucho. I gdy teraz 
książę ten , zatopiony pozornie w całkiem, inue, 
święte rozpamiętywania, pielgrzymu-e do grobu 
Zbawiciela, wychodźtwo polssie tem bardziej 
jest przekonane, że jego imię ypjkrótce, I to nie
bawem powtarzać będzie głośno cała Europa, i 
że stanie się ono hasłem bojowem na teatrze po
wstania polskiego. W istocie niemasz F rancuza, 
który by filji Napoleońskiej nad Wisłą nie uwa
żał za instytucję polityczną, z natury rzeczy p ły
nącą. Dzięki prześladowaniom moskiewskim , in
teligencja i szlachta polska, znajdująca we Fram  
cji drugą ojczyznę, sfrancuziła się tak dalece, 
a starożytne sympatie i tradycje napoleońskie 
zbliżają tak dalece jnż z natury podobne sobie 
sangwiniczne narody Francji i Polski, iż ścisły 
alians icb znalazłby w osadzeniu ua tronie poi 
skim krewniaka napoleońskiego łatwe do wytłu
maczenia zakończenie. Zresztą wszyscy tu widzą 
nadzwyczajną trudność wszelkiej innej kombina
cji, mającej na celu sekundogeniturę któregokol
wiek z trojga tak zwanych mocarstw podziało
wych. I ztąd też ufają wszyscy, że powszechny 
interes europejski najlepiej da się zaspokoić prze
niesieniem dynastji zupełnie obcej do królestwa 
Polskiego.

„A teraz wracam do kongresu. Wyobraźmy 
sobie, że odpowiedź moskiewska zawezwie mo 
carstwa do bliższego sformułowania propozycji 
względem przyszłego porządku w Polsce

„Wyobraźmy sob ie, że równocześnie kon
ferencja europejska rozpocznie czynności w spra
wie greckiej. Zważmy nadto, jak  dziwnie ze stru-  ̂
ny Francji unikano dotąd wszelkiego bezpośre
dniego mięszania się w kwestję tronu greckiego, 
i jak zupełnie w tym punkcie wolną rękę zosta 
wiano Anglji. Osadzenie księcia krwi angielskiej 
w Atenach, mogłoby być skompenzowane osadzę 
niem potomka napoleońskiego w Warszawie. Czyż

by to było coś dziwnego? Czyżby myśl tk miała 
być bardziej awanturniczą, niżeli wyprawa szwedz
ko francuska do Moskwy? Bynajmniej. I  musiai- 
bym się bardzo mylić, jeżeliby nie było prawdą, 
iż mnóstwo krwi prawdziwie francuskiej płynie 
już po obozach polskich, i jeżeliby nie było pra
wdą , że w najbliższej przyszłości stanie w Pol

i c e  kompletna wyprawa francuska, oczywiście na 
ochotnika.

„K onferenc ja  będzie radzić, dyskutować, for
mułować, tygodnie i miesiące upłyną, dyplomacja 
7. dniem każdym będzie mądrzejszą, z dniem ka 
żdym będzie się lulać pokojem, a tymczasem 
wypadki pójdą swoją drogą, i w końcu dyploma
cja będzie* musiała przypieczętować to, co spisał 
oręż na placu bojów... Tak mi się widzą rzeczy. 
Ale nie tylko mnie samemu, lecz i wielu innym 
wydaje się tak samo, którzy mieli sposobność od 
kilku lat P o p a try w a ć  się tym ewolucjom, wyko
nywanym między Tuilerjami a Palais royal, mię
dzy siedzibą napoleonizmu błękitnego a czerwo
nego. Książę Napoleon powróci może z Palestyny 
jako grzesznik skruszony, jako dobry katolik i 
człek pobożny. Tc też nas.ępnie nie minie go 
ziemska nagroda za oczyszczenie jego książęcej 
duszy. “

Odpowiedź Gorczakowa na austrjacką depe
szę z 17 kwietnia nadeszła do Wiednia knrjerem 
30 z. m. zrana. Bałabin, poseł moskiewski w Wie
dniu, wręczył ją  tegoż samego dnia o godzinie 1 
hrabiemu Rechbergowi. Do Paryża powiózł de
peszę Lewaszew, adjutant carski. Co obie zawie
ra ją , dotąd niewiadomo.

Półurzędowa General Korresp. w odpowiedzi 
na wiadomy artykuł Pressy o więzieniu jenerała 
Langiewicza na ziemi anstrjackiej, napisała co 
następuje:

„Surowsze postępowanie z internowanym 
wodzem powstańczym, wyda się każdemu cał
kiem uzasudnionem, ktokolwiek bez uprzedze
nia zapatruje się na fa k ta , zaszłe w Ty- 
sznowicaeb ostatnieuil dniami. Nie należy zapo
minać, że Langiewicz zachowaniem się swojem 
władzom ap trjack im  dał słuszny powód do wy
toczenia mu procesu karnego. Jeżeli rząd austria
cki nie zastosował z całą surowością ustaw ist
niejących przeciwko znakomitemu przewódzcy ru
chu polskiego, toc przecie nikt nie będzie w sta- 
ijie odmówić temuż rządowi prawa do użycia prze
ciw niefhu owych środków łagodniejszych, jakich 
okazoje się potrzeba ku własnej ochronie, pomi
nąwszy już wszystkie zobowiązania narodow e, 
których się państwa ościenne, bez narażenia wła 
snyoh interesów, nigdy wyrzec nie mogą. Co do re
szty internowanych, należy wiedzieć, iż będąc po 
największej części z ziem moskiewsko - polskich, 
są ludźmi, którzy czy to z bronią, czy bez broni 
wstąpili na terytorjum austrjackie, nie mają le 
galoego uprawnienia do pobytu w Austrji, już dla 
tego samego, że przekroczenie granicy stało się 
pod .osobliwszemi okolicznościami, a powtóre, że 
są pozbawieni środków utrzymania. Podług ist
niejących ustaw , cóż innego można było z nimi 
zrobić, jak tylko odstawić do miejsca urodzenia? 
Jeżeli zaś rząd austrjacki w niezaprzeczonym in
teresie tych indywiduów postępuje drogą łago
dniejszą, i dla własnego ich bezpieczeństwa po
zwala im przebywać na ziemi austrjackiej, toć prze 
cie rząd nie może zostawić tych ludzi zupełnie 
bez jakiegokolwiek nadzoru i dać im zupełną swo
bodę, aby wykonywali dalej swe dotychczasowe 
zamiary, zagrażające spokojowi i bezpieczeństwu 
naszego kraju.14

Na to odpowiada Presse: „Zdaje nam się, że 
i my jesteśmy bez uprzedzenia, a  pomimo tego 
jesteśmy po prostu przekonani, iż to, co Gene^al- 
Koreap. przytacza na usprawiedliwienie surowości 
doznanej -przez Langiewicza i przez jego towa
rzyszy, nie jest zgodne z prawami. Jeżeli prawdą 
jest, co utrzymuje Gen. Kor., iż jen. Langiewicz 
dał władzom austrjackim prawny powód do wy
toczenia mu procesu karnego, to zaiste właaze 
te mają tylko prawo stawić go dlatego przed sąd, 
ale nie mają bynajmniej prawa, któreby uspra
wiedliwiało tak zwaue postępowanie „łagodniej
sze. 44 Bez oskarżenia niemasz wyroku, a bez wyroku

niemasz kary. Tak samo niemasz więzienia, prócz 
więzienia śledczego lub karnego. Nieznamy usta 
wy, któraby nakazyw ała więzienie dla zobowią
zań międzynarodowych. Jedna ieąt tylko alterna
tywa. Albo należy exdyktatora zaskarżyć przed 
sądem, albo puścić wolno. Wszystko ,une jest bez
prawiem. Tembardziej nieloiczną jes t rzeczą mó
wić o więzieniu Langiewicza,^ jako o Arodkn 
ku własnej jego  ochronie, boć przecie jen. Lan 
giewicz chce kraj opuścić, a w Austrj’ trzyma 
ny jest przeciw własnej woli. To samo tyczy się 
i reszty internowanych, z których wielu nie jest 
pozbawionych Środków utrzymania, lecz jak  się 
zdaje, chętuieby się oddalili, gdyby ich tu nie 
trzymano. Czy internowani zagrażają bezpieczeń
stwu Austrji, jak  to się zdaje utrzymywać Gen. 
Kor.,' o tem me wiemy. Ale natomiast wiemy, że 
internowanie nie zasadza się na ustawie. * Nie 
przeczymy, że rząd austrjacki w traktowaniu po
wstańców polskich przestrzega pewien stopień 
łagodności. lecz my nie apelowaliśmy do uczu
cia ludzkości, lecz podnieśliśmy skargę na pod
stawie prawa o wolności osobistej, a skargi tej 
artykuł Gen Kor. nie odpiera bynajmniej dosa
dnie. Jedynym powodem prawnym, jak i przyta
cza Gen. Kor., mogłyby być tak zwane zobowią
zania międzynarodowe. Niestety Gen Kor. za- 
niecnała określić je, a my ich nie znamy, gdyż 
nigdzie nie zdarzyło nam się Czytać, żeby rząd 
austrjacki miał obowiązek więzić zbiegłych po
wstańców, którzy walczyli przeciw Moskwie.

______________ T

Ziemie Polskie.
Kraków 1. maja.

(....w) Bardzo pomyśina wiadomość przyszła 
dziś po połuduiu telegramem z Poznania. Tacza
nowski na czele swego oddziału pobi Moskali w 
okolicy Pyzdr, zabrał im 700 karabinów, 3 arm a
ty i wielki z^pas ubiorów, żywności i amunicji. 
Równie pomyślna wiadomość przyszła i z Litwy. 
Narbutt odniósł dwa zwycięztwa nad moskiew- 
skiemi bandam i; bliższych szczegółów dotąd niema 

L’Europe w dzisiejszym numerze swoim za
mieszcza list z księztwa Poznańskiego v którym 
opisuje krwawą potyczkę ną Litwie w okolicach 
Wolmier/.a nad Wiliją 18. z. m — ,26C powsiań 
ców pod dowództwem Stan. P rądzyńsb iego  Spo
tkało przeważne siły moskiewskie, i nieszczęściem 
sądzili, że to są również powstańcy, i  bez ostroż
ności zbliżyli się.

0  kilkadziesiąt kroków dopiero rotowy ogień 
moskiewski wyprowadził icb z biędu; poległo po
wstańców 30; reszta zadawszy wielką klęskę Mo
skalom, cofnęła się w lasy. Jeńców 11, któ
rych złapali kozacy, obdarłszy do naga, męczyli 
okropnie, ucinali im ręce , no g i, i t. d- Przy 
okrzykach dzikich, i tańcząc do koła nieb ulubio
nego „byczka44.... Czyż nie tak samo postępują lu
dożercy drugiej półkuli św iata!... p rz y n a jm n ie j  
tamci nieznają żadoej pretensji do cywilizacj1 1 
nie myślą nigdzie zaprowadzać porżądek pra>’ ny, 
te zaś bomy, z równie dzikiemi namiętnościami, 
pragną w środku Europy rządzić i par 1 l(

Zadziwiła nas tu mocno koresponde iej<- „Z 
nad granicy Polskiej,44 umieszczona w Gońc z 2' 
kwietnia. Musi ona być zapewne pisana albo z 
zagranicy albo przez człowieka, któren staje ua 
granicy partji a nie Polski, i rzuca na wiatr już 
znane i zużyte przez wszystkich ludzi wyczeku
jących ogólniki. Nasłuchać się ich można po ka
wiarniach i cukierniach; nieszcześcem przenoszą 
się i do obozu- Przypominamy tymczasem kores
pondentowi temu, żeby raczył przypomnieć so
bie niektóre odezwy i rozkazy rządu narodo
wego, które sam wspominał w korespondencjach 
sw oich; przyda mu się to może na przyszłość.

Z Krakowskiego to tylko iz nowe oddziały 
kręcą się i niepokoją Moskali koło Miechowa, 
Słomnik, Proszowic; mówią o kilku potyezkaeh, 
lecz to nic pewnego.
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Dziennik Poznański donosi:
Z  Inowrocławia 29  kwietnia.

Oddziały powstańców w Konińskiem poczęły 
się niecierpliwić, że od dziewięciu dni nie miały 
spotkania. Zeszłej niedzieli przed godziną pier 
wszą z południa, wyszukali wreszcie wroga pod 
Nową wsią , t j . strzelców, celnych kurlandzkich, 
kozaków i obieiczyków 2 Włocławka przez 
Schilder Sehuldnera wysłanych. Dowódzca Jonng 
z czapką na szpadzie zakomenderował po polsku: 
Naprzód, naprzód strzelcy, naprzód kosynjerzy, 
niech żyje Polska! a w oka mgnieniu rozległ s;ę 
głos strzelców i kosynjerów, powtarzających rze
czoną przez dowódzcę komendę: Naprzód, na
przód! Rozsypani tyraljerzy zaczęli trzepać, przeć 
i pędzić przed sobą Moskwę; pięć godzin trwał 
bój, kiedy wreszcie mili półtorej ścigany nie 
przyjaciel zajmuje lasek i tam opór stawia. Je 
zus M arja! rozległ się głos w szeregach kosynje
rów; z świętem imieniem Królowej Polskiej na 
ustach rzucają się kosynjerzy i strzelcy na ba
gnety; Moskwę z lasku wyrzuciwszy, a z dwóch 
stron otoczywszy ku Goplu pędzą. Ucieczka przez 
granicę pod zasłoną konwencji, pomiędzy Rze
czycami i Brzeziem od zupełnego zniesienia wi o 
ga salwowała. Nieszczęście chciało, że dowódzca 
kawalerji w niedzielę rano w 60 koni był na pa- 
tr i l  wyjechał, pozostała zaś reszta podobno nie 
była dość silną na odcięcie Moskwy od granicy. 
Z naszych brał ndział w walce oddział Jonnga 
i oddzialik Seyfrieda; trzysta sztun palnej broni 
w ręku niedoświadczonego i nie wyćwiczonego, lecz 
za świętą sprawę walczącego żołnierza i kilkaset 
kos, zniosło w połowie owych sławnych , kolegom 
z trzydziestego pierwszego roku z pod Tykocina 
znanych strzelców kurlandzkich i w drugiej poło
wie wyparło ieL za granicę, na świadectwo całej 
ucywilizowanej Europie, że zawarta konwencja 
najściślej je s t wykonywaną. Z Inowrocławia idą 
Moskale do T orunia, ztamtąd do Aleksandrowa, 
Strzelcy stosownie umundnrowani; lekka czapka 
francuzka na głow ie, szynel zwyczajny, przez 
plecy przerzucona, ładownica skórzana, pochwa 
lekka do bagnetu, bnty jalownicze d ług ie , i broń 
k tóra, jak  mnie zapewniali o l 1/ ,  wiorsty niesie 
(sic), to caty przybór Strzelca. Co do kozaków 
opis niepodobny; tu, prócz czapki sutym baranem 
czarnym okolonej, tyle odmian i tyle stopniować 
w odzieniu i uzbrojeuin, iżby każden z nich oso
bny, choć niekoniecznie powabny obrazek przed
stawiał. Tak np. jeden z kozaków, który na żwi- 
rówce obok mej powózki przedefilował, a które
go raz jeszcze w mieście spotkałem , siedział so
bie oklep na koniu jak szkielet wychudłym, któ
ry nawet bez parcianego, jakie miał wędzidła i 
uzdy, nie byłby się z nim uniósł. N agłow ie ko
zaka kapelusz kujaw ski, nie rzetelnie zapewnę 
nabyty, jedna noga w ciżmie, druga w bucie po 
kolana dłngim , szjnel w pasy, w ścisłem zna
czeniu wyrazu zdarty, a tylko peLdentem od roz 
padnięcia się wstrzymywany, rękaw praw y wy
rwany prawie zapeluie, to cały ubiór; pletnia 
■zaś, szaszka i dzida, to uzbrojenie. Reszta mia
ła ch> ć mało co , lepsze przecież konie, lepiej 
też cokolwiek była odzianą i uzbrojoną. Placu 
dutr/.ymać hołota taka nie w stanie, i włóczy 
się tylko za wojskiem celem mordowania i łupie
nia rannych i bezbronnych, rabowania domów, 
palenia gumien , czego tak liczne mieliśmy do
wody. Z powstańców poległo śmiercią walecznych 
8, ranny* h jest 13, nazwisk nie wymieniam, lubo 
mi je  przytaczano, nauczony doświadczeniem jak  
często najpewniejsze w tej mierze zawodzą wia
domości. Poległych pochowano pod krzyżem, w 
tej samej mogile, w której złożono przed kilku 
tygodniami ciała męczenników z pod Krzywosą- 
dza. Na osłonienie pobicia Moskwy, słyszałem 
argument, że Moskalom broń zamokła. Zkądże 
więc nasi polegli i ran n i, zkąd wystrzelanie bro
ni nabitej na p d n  krusz wiekiem ?

Z  Konińskiego , 29 kwietnia. Przesyłam wam 
wiadomość z pola walki o zaszłej potyczce na 
dniu 26 kwietnia w niedzielę pod Nową Wsią , 
gdzie przed dwoma miesiącami nasz oddział pod 
dowództwem Mierosławskiego poszedł w rozsy
pkę. T ą ra :ą  odnieśliśmy Jzupelae zwycięztwo, 
bo moskale przestraszeni i ciągle ścigani, przez 
nasze oddziały wyparci, byli zmuszeni chronić 
się ua terytorjum pruskie.

Nasza kolumna pod dowództwem Jonnga 
Blankenheim zaatakowała moskali, którzy zajmo
wali silną pozycję w Iesie między Rueięeinem a 
Nową W sią i z poza sążni do naszych strzelali. 
Celny ogień ,i nieustraszone męstwo naszych strzel
ców, [szczególniej zaś drugiej kompanji, zmusił 
moskali do opuszczenia tego stanowiska i zajęcia 
Nowej Wsi; tu się dość długo odstrzeliwali z po 
za domów, k cz  nasi tyralierzy z jednej strony 
golem polem podchodzili pod w ieś, utrzymując 
ustawiczny ogień, z drugiej zaś sformowali się 
kosyniery i pod dowództwem młodego adjutanta 
Jounga, pana Pages, uderzyli na wieś. Moskale 
widząc, t e tak śmiało podchodzimy pod ich ogień, 
i obawiając się , aby nie byli w pień wycięci, 
zrejterowali się w porządku, ale z nadzwyczaj
nym pośpiechem.

Kosynierzy i strzelcy na bagnety nie byli w 
stanie w pogoń iść za uciekającą Moskwą, albo
wiem byli już .strudzeni i wycieńczeni trzymilo- 
wym marszem; pokazali oni wszystko tc, co jest 
na ludzkie siły możebnem.

Oprócz oddziału Jounga większa część od
działu pod dowództwem Solnickiego także była 
w boju; trzeci, zaś oddział pod Oborskim, będąc 
w odległości dość znacznej, najmniej był czynnym.

Po wyparciu moskali z Nowej Wsi, kawa- 
leija nasza dopiero się ukazała i rozłożyła się 
po obndwu skrzydłach, patrząc się na rejterują- 
cą Moskwę. Raz spróbowali szarzę, ale gdy stra
cili jednego konia i dwóch kawalerzystów im 
raniono, zaniechali w następstwie wszelkiej po
goni, i tylko postępując zwolna w porządkn, 
trzymali ich w obserwacji. Moskale cofali się 
dość pospiesznie, ale w porządkn, najprzód do 
kolonji Niemieckiej, następnie do lasku połajew- 
skiego, zkąd wsiadłszy na podwody uciekli do 
Pres.

Tu by można zrobić uwagę, że kawalerja 
przy większej energji mogłaby o daleko większe 
straty przyprawić Moskwę, ale kładę to na karb 
młodego żołnierza i nieujeżdżonych do boju ko
ni, również na nieobecność w boju 40 najdziel
niejszych kawalerzystów, którzy w tym czasie 
wyjechali pod sam Konin i zaalarmowali tamtę 
załogę.

Zwycięstwo to okupione jest z naszej strony 
dość drogo, albowiem początek boju był nadzwy
czaj krwawym. Wielu naszych oficerów, najwię
cej się narażających, jest rannych, s dwóch za
bitych. Ogólna cyfra w zabitych i rannych z na
szej strony wynosi do 50, Moskali zaś rachować 
możDa do 100. Zdobyto na moskalach do 40 kara
binów, również wóz z ich przyborami wojenuemi. 
Siły moskiewskie liczono na 4 roty i sotnię obje- 
żczyków i kozaków.

Września 29 kwietnia. Dzisiaj z rana od
dział Taczanowskiego, który się wczoraj połą
czył z oddziałem słupeckim, został zaatakowany 
przez moskali pod Pyzdrami. Walka po stronie 
Polaków zwycięska. Moskale w pełnym odwrocie, 
ścigani przez powstańców w dwóch kierunkach 
ku Myszakowu i ku Kaliszu.

W tej chwili telegrafowano po dr. Mateckie- 
go lub dr. Langenbeka. Liczba rannych i zabi
tych dotychczas nie wiadoma. Ogień armatni u- 
stał około drugiej po południu.

Podobno zginęło po stronie polskiej 5, mię
dzy nimi jeden Francuz. Rannych: Taczanowski 
podobno, i dwóch oficerów; w ogóle rannych 
15 do 20.

Z  Królestwa P olskiego , 26 kwietnia. Obóz 
powstańców pod dowództwem Parczewskiego zor
ganizowany w Kaliskietn, a dochodzący 800 ln 
dzi, już od dnia 18. kwietnia ściganym był z 
trzech stron od Kalisza, Sieradza i Wielunia przez 
silny oddział dochodzący 4000 moskiewskiej armji.

Pułkownik wojsk moskiewskich, Oranowski, 
od Kalisza ciągnąc, zaszedł b j ł  powstańcom dro- 
uę podobno przez kawałek w. k. Poznańskiego. 
Powstańcy z trzech stron parci, w ciągłym mar
szu i kierunkach obałamueających wroga, stanęli 
ku chwilowemu wypoczynkowi w Rudnikach, we 
Wieluńskiem w nccy dnia 21 na 22, a o godzi 
nie 8 '/a 2 rana 22 kwietnia zająwszy las w Ja
worznie, przyjęli rozpaczny bój. Krwawą była 
chwila, podziw i uwielbienie budziła odwaga 
walecznych Polaków. Strzelcy i zawsze strzelcy 
stanowili rdzeń siły, zręczności i poświęcenia. 
Otoczeni zewsząd niby lawiną pędzącą z hukiem, 
Moskwą, prażeni kartaczami z 2 dział, walczyli 
z heroizmem/przewyższającym bohaterskie staro
żytne postacie. W ybitną cechę wiary i ofiary 
niosła nam postać dowódzcy samego.

Opłakujemy wielu walecznych; wszelako imion 
nie podam y, aż strata potwierdzenia nie znajdzie. 
Dziś ze źródeł pewnych wskazujemy liczbę pole
głych i rannych. Z naszej strony padło 29, w łą
cznie 5 którzy później w skutek ran umarli, 25 
rannych leży. Moskwa straciła 50 w zabitych 
netto, i znaczną liczbę rannych.

Oranowski, pochwytawszy w drodze bezbron
nych, dążących do obozów powstańców, ochotni
ków, zrobił śród dzikich okrzyków i śpiewów mo
skiewskiej tłuszczy wjazd tryumfalny, a jenerał 
Brunner podejmował wracających mową dzięk
czynną, pełną sensaeji gorzałczanej.

W tej chwili donoszą nam, jako  oddział P ar
czewskiego odbił dwie kasy rządowe, wynoszące 
8000 rubli. Wszelako wiadomość ta potrzebuje 
potwierdzenia.

Z  nad Drwęcy 27  kwietnia. Kilka słów da
dzą poznać w prawdziwem świetie tę nieszczę
śliwą wyprawę dnia 22 b. m., o której dużo mó
w ią, po większej części nieznając dokładnie fa
któw. Z dwieście ochotników z dobrą bronią, ba
gażami i amunicją przeszło Drwęcę dnia 22 pod 
dowództwem Z. D. i kapitana wojsk moskiewskich. 
Szło wszystko w największym porządku, nawet 
nawet utrudzającym, gdyż hrabia Z. D. tak był 
ostrym i surowym, że ludzie nieprzyzwyczajeni 
do trudów wojskowych, wielce się nań skarżyli. 
Spotkawszy się w lesie z nieprzyjacielem, rozpo

częliśmy bój krwawy. Duto kozaków drogo przy
płaciło swą ciekawość, inni zaś pobiegli sprowa
dzić dwie roty strzelców finlandzkich. Z ich przyj
ściem straciło wojsko nasze ducha, tem bardziej, 
że kapitan tak od przytomności odszedł, iż uddał 
komendę młodemu hrabiemu, który pomimo wiel
kiej odwagi i zalet prywatnych, nie jest wojsko
wym ćwiczonym. Zresztą takie się zamięszanie 
zrobiło, ż t niKt nic byłby w stanie najmniejszego 
wydać rozkazu. Byliśmy w lesie; kapitan kazał mimo 
usilnych nalegań Z. D. z niego w pole wyjść, cc 
też uczyniono. Lecz ledwośmy na wolnem byli, 
zgraja kozaków i 2 roty piechoty wyszły naprze
ciwko, wielce nam krzyżowym ogniem dokucza
jąc. Szło wszystko przecież jako tak o , i bylibyś
my się może na stanowisku utrzymali, gdy dwie 
kule porwały czapkę dowodzącemu hrabiem u, 
trzecia zaś zraniła konia, który z bólu spiąwszy 
się, obalił jeźdźca. Wojsko nasze widząc dowódz
cę, którego pomimo swej ostrości wielce kochało 
i szanowało, pod rotowym ogniem spadającego 
z konia, przekonane że go zabito, rozpierzchło się, 
uchodząc w pobliski las. Z. D. wsiadłszy na ko
nia ebciał je wstrzymać, lecz było na próżno, i 
mnsiał oastrzeliwając gię ujść z pola bitwy, Cud 
boski że nie zginął, jakoż i cały oddział, i było
by też to z pewnością nastąpiło, gdyby rozpite 
żołdactwo moskiewskie nie było się cisnęło za 
ucLodzącemi furgonami. Z naszej Btrony jest 8 
zabitych. Między nimi Bronisz, Szlaski, Romano- 
wicz, Melie, wszyscy bardzo zdatni i odważni ln 
dzie, 5 rannych i 3 n  niewoli. Nieprzyjaciela tru 
pów nie rachowano, wiele tylko broni i zanityeh 
koni chłopi w lesie po bitwie znaleźli. Fargon z 
bronią ocalał, podwody dwa i wóz z żywnością 
Moskale zabrali. Okrucieństwa ich na trupach i 
dobijaniu rannych nie opisuję, każdy o nich wie, 
niektórzy zabici mieli 17 pchnięć bagnetów lub 
pik. Kapitan na samym początku bitwy znikł bóg 
wie gdzie... Młody: Z. D. ooalaf Wojsko nasze 
po większej części z bronią w ręku dostało się 
do obozu Padlewskiego, inni zaś wrócili do Prus, 
oczekując pomyślniejszej chwili. Moskale nie 
ścigali naszych, straty ich są podobno bardzo wiel: 
kie. Są to naoczne fakta tej naszej k lęski, która 
więcej nieprzyjaciołom niżeli nam straty spowo
dowała.

Z Litwy donoszą do Czasu
W dniu 23 kwietnia podług raportu naczel

nika wojennego województwa kowieńskiego, od
dział z 300 pow stańców  złożony, odniósł św ietne 
zwycięstwo pod Ginajtonami niedaleko Rogowa 
w powiecie poniewieźskim nad dwiema roiami 
piechoty i szwadronem dragonów. Do stu moskali 
rannych } zabitych pozostało na placu bitwy.- 
Mejer dowódzca bandy moskiewskiej zabity — 
rotmistrz dragonów wzięty przez naszych do nie
woli, reszta moskali ,w najzupełniejszej rozsypce 
cofnęła się do Poniewieża. Z naszej strony stra
ciliśmy tylko sześciu ludzi. Cyfra ta jest oficjalną 
i nieulegąjącą wątpliwości, jakkolwiek niepra
wdopodobnie w y g ląd a . Znaczną liczbę broni, po
zostawioną przez moskali na pobojowisku, za
brali nasi.

Naczelnik lidzkiego powiatu Narbut stoczył 
od ostatnich wam przesłanych wiadomości dwie 
potyczki. Mając przy sobie część oddziału liczą
cą 150 ladsl, został atakowany d. 20 kwietnia 
przez 5 rot piechoty i 100 kozaków w lesie Sta-, 
szyna w parafji nowodworskiej, powiecie liaz- 
kim; Narbut wykonał szczęśliwy odwrót mimo 
tak przeważnej liczby nieprzyjaciół; gdyż cofając 
się stracił tylko 4 ludzi. Moskali w potyczce tej po 
legło 15 a 12 jest rannych. Drugą potyczkę sto
czył z większą jeszcze siłą moskali, bo aż z je- 
dynastoma rotami, które otoczyć chciały wszy
stkie oddziały jego, w powiecie rozrzucone. Nar
but na takowe natarcie, odpowiedział skupieniem 
wszystkich sił swoich i p-zedarciem się z nader 
małą stratą przez napierających go ze wszy: 
stkich stron moskali.

Rząd narodowy wynagradzając męstwo i za
sługi tego dowódzey, który pierwszy na Litwie 
podniósłszy sztandar powstania, pięć już szczę
śliwych utarczek z nieprzyjacielem stoczył, po
słał mu nominację na pułkownika wojsk narodo
wych. Obywatele zaś powiatu lidzkiego , pra
gnąc przekazać potomności cześć, jaką mają dla
iego pośw ięcenia i dzielności, za pośrednictwem 
wydziału zarządzającego prowincjami Litwy, n- 
prosili Rząd narodowy o przyzwolenie ofiarowa
nia mu szpady honorowej w imieniu powiatu.

W Inflantach dnia 26 kwietnia miał miejsce 
napad oddziału naszego na transport kilkuset 
sztućców moskiewsKich. Szczegóły dotąd nie 
nadeszły.

O innych potyczkach piszą do Czasu z War
szawy d. 29. kwietnia: „Miasto nasze w dniu dzi
siejszym grzmi odgłosami dwóch wielkich zwy- 
cięztw przez nasze wTojska odniesionych: jednego 
pod Sleszynem na Kujawach, drugiego pod Gi- 
ręjtonami na Litwie.

O pierwszym nadeszło wiadomości podają 
co następuje: Oddział pułkownika Oborskiego 
zaatakowany w okolicach Sleszyna w dniu 27.

kwietnia przez 1 200 moskal., w^szłych z Wło
cławka i Konina, wsparty oddziałem p. o. naczel
nika, wojsaowego województwa mazowieckiego 
Seyfrieda, nie tylko że odparł atak, ale ścigając 
moskali, na przestrzeni pól mili, 400 (rupa poło
żył, 500 uciekło za granicę prnską pod Piotrko
wem, reszta w rozprószce jupelnej. Dowódzca 
moskiewski Nelidow, podpółkownik zastępca Witt- 
gensteina padł pod strzałami naszych strzelców. 
Cała amunicja moskiewska, ambulanse, broń i t. d. 
dostały się w_ręc< ' nasze ‘.Hańbg dlą Prus, a 
najlepszym dowodem, ze konwencja w odlej sile 
istnieje, jest fak t, o którym dziś doniesiono do 
Warszawy, iż wojsko moskiewskie przepędzone 
do Prus z całą bronią, jak ą  zachowało, przeszło 
przez inowrocławski powiat i pod opieką Prusa
ków wkroczyło pod stacją Aleksandrowem, na 
granicę królestwa Kongresowego.

O bitwie pomiędzy Brzuzą a Jedlnią w R a 
domskiem przez oddział Jankowskiego pod do
wództwem kapitana Zielińskiego na czele 400 
powstańców, otrzymujemy szczegóły następujące :

Oddział ten atakowany był z dwóch stron 
przez mosaali, którzy wyszli z Radomia i z Bia- 
łobrzeg, licząc razem’ do 1.200 ładzi zSma dzia
łami. Potrójny atak moskali , odpartj został dziel
nym odporem naszych kosynierów pod dowódz
twem mężnego kapitana Kar...., który własną rę
ką dowódzcę szwadronu dragonów i 4 szerego
wców trnpem poroży ł, i lubo kontnzjocowany raz 
a potem lekko ranny, z pola bitwy do samego 
końca nie zszedł. Moskali w tej bitwie, głównie 
od kosynierów, między którymi największą od
wagą odznaczali się dawni członkowie ze straży 
ogniowej warszawskiej, padło do 150, z naszej 
strony zginęlu 16, 5 zaś rannych uniesiono w 
bespieczne miejsce. W łupach zebraliśmy dwa
dzieścia kilka sztućców moskiewskich i 8 koni 
po dragonacn, które do naszych szeregów przy
biegły.

'N a Podlasiu oddziały na nowo się formują i 
zaczynają działać. W dniu 20 kwietnia oddział 
Łukowski zajął miasto powiatowe Łuków. Od
dział Czarneckiego w Bialskiem stoezył Hrzed 
kilki dniami potyczkę, o której szczegóły dotąd 
nam n ie ’są zpane '  1 al

Pod Gzermnem, niedaleko PrzedDorza, w O- 
poczyńskiem, stoczył bitwę oddział Zawadzkiego'; 
ciężka raua, zadana dowódzcy moskiewskiej ban
dy, która ten oddział napastowała, przechyliła na 
naszą stronę wygraną. Moskale' cofnęli się do
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W jednym z poprzednich numerów “mó
wiąc o planach operacyjnych wojska moskiew
skiego Kongresówce, wskazaliśmy, że za
rząd moskiewski zaniechawszy działań na dro
bną skalę, chwycił się innego sposobu, aby 
poniszczyć kolejno organizacyjną pracę powstań
czą. Sposób ten zawisł w tem, że cichaczem wy
ciąga wszystkie siły, pozostające do dyspozycji, z 
jednych okolic Kongresówki, i ogołociwszy chwi
lowo z hord ruchomych trzy części kraju, koneeu- 
truje je  niepokaźnie na czwartej części, by tam
że całą przewagą zgnieść i rozgromić oddziały 

•powstańcze. Przez miesiąc prawie zdawało się, 
Że wojska moskiewskie pomimo chwilowej a nie
zasłużonej wygranej na połuduiu, mają zamiar 
osadzić mocno te okolic e, i nie dopuścić w nich 
rozwoju powstańczego. Moskwa zaś korzystając z 
tych doniesień znowu wróciła do swego pierwo
tnego planu Cichaczem wyciągnęła wojska z k ra
kowskiego i z sandomierskiego, ogołociła dnia 27. 
i 28. b m. W arszawę z załogi, i pchnęła wszyst
ko na terytorjum województwa kaliskiego, gdzie 
Taczanowski, Zajfryd i Jonng zajęli taką pozycję, 
jak ą  w pierwszych duiaeh marca zabrał był Lan
giewicz w Krakowskiem. Przeszło tam do starć.

Potyczka pod Jerzycami i wyparcie oddziału 
moskiewskiego w Poznańskie, była tylko przygry
wką dalszych bojów. Dziś d,,chodzą nas wieści
0 starciach w okolicach Kola i Konina. Wojasa 
moskiewskie muszą tam operować zapewne j e 
dnocześnie z 3 stron: od Włocławka, Warszawy
1 Kalisza, po oba stronach Warty, i mają nieza
przeczony zamiar wcisnąć oddziały powstańcze za 
granicę poznańską ^w ręce silnego kordonu pra
skiego. W tym celu Wittgenstein, Brunner i Min- 
kwitz znieśli się z jenerałem pruskim Waldcrsee. 
Prusacy obsadzili tamtejszą granicę silniej, niż 
kiedykolwiek. Sprowadzili nawet działa. A kto 
wie, czy owych 600 moskali, rozkwaterowanych 
w Inowrocławiu dnia 28. z. m., zamiast być roz- 
zbrojonymi i internowanymi, lub jak dzienniki 
pruskie donoszą, przez Aleksandrów i Toruń być ! 
odesłanymi na powrót do Kongresówki, nie zo
staną użyte do debuszowa&ia przez granicę po
znańską okolicach Pyzdr lub Słupcy, by za
brać tył powstańcom w razie natarcia moskie-. 
wskiego od Koła, Konina i Kalisza. Jedna tylko 
okoliczność przemawia za tem, że plan moskie
wski tą razą nie uda się. Moskwa bowiem nie bę
dzie tam mieć do czynienia z jednym komasowa* 
nym oddziałem naksztalt Langiewicza, lecz z 5 
lub 6 osobnemi oddziałami, kióre nie łącząc się>



w porozumieniu działać oędą równocześnie po bo
kach po tyłach moskiewskich.

Ja k  dzisiejsze dzienniki pruskie donoszą, ru
szono nawet z twierdz załogi, a z Warszawy w 
dwóch dniach miało wyjść 10.000 wojska na za
chód. Dodają jednak, że kierownicy powstania 
są nadzwyczaj czynni, a dowódzcy oddziałów, ja- 
koteż żomierze narodowi są pełni ufności i że u- 
ważają pokonanie zdemoralizowanych i tchórzli
wych hord moskiewskich za wcale nietrudne.

Zaozla potyczka pod W arką z korzyścią dL 
powstańców. O podróży Minfcwitza do Kalisza 
dowiadujemy s ię : Prryjecbał on extrapuoztą z 
Torunia wraz z adjulantem. Na granicy poznań 
skiej cz°kaio go już 35 dońców z oficerem, któ
rzy otoczyli powóz i wprowadzili do Kalisza. Za 
przybyciem jego powstał w mieście wielki ruch 
między wojskiem, Domyślają się ze obejmie na- 
cze>ne dowództwo w Kaliskiem. D. 26. z. m. wyru
szyły wyprawy moskali z Kalisza w kierunku Ko
nina i -Py zdr, i z remi to wojckami przyszło T a
czanowskiemu się rozprawiać, jak telegram wczo 
rajszy utrzymuje — zwycięzko. Lecz na tem nie 
koniec.

W Inowrocławiu moskale ze kwaterowani by
li tylko po niemieckich domach. Polscy oby
watele nie chcieli żadnego przyjąć, a magistrat 
uwolnił ich od tego. Moskale opowiadają, iż pod 
Nową Wsią zostali zaatakowani przez lOOO po
wstańców i po 4godzinnej walce otcczeni, tak iż 
nic im nie pozostawało, jak  tylko pójść w pław 
do G >pła. Mieli się jednak przebić, przyczem stra
cili bagaże. Opowiadają, iż ubito im tylko 13 lu 
dzi i jednego kozaka. I to tak prości iak i ofice
rowie zgadzają się w tem Ranuych powiadają 
te  mieli tylko 21. Powstańcom zaś mieli zadać 
ogromne straty. Powierzchowność icb nie jest w 
prawdzie zbyt pochlebna, jak  pisze Nat. Z., lecz 
uzbrojeni są w karabiny minić i bardzo dobrze 
zaopatrzeń, w amunicję.

Fałszem więc jest podanie pierwotne, te nie 
stało im amunicji. Prowadzili ze sobą 5 jeńców 
polskich, z których 3 eskortowali im Pruspcy, by 
w Aleksandrowie znowu im oddać. Dwóch innych 
major moskiewski kazał wypuścić. Weszli do 
Inowrocławia i wyszli nazajutrz z paradą woj
skową.

W najnowszym nnmerze Wiadomości z pola 
walki czasopisma tajnego ale pięknym di ukiem wy
dawanego, czytamy: „Jen. Chruszczew, naczelnik 

.wojenny Lubelskiego, daje niektórym właścicielom 
ziemskim dćłw ew eg« okręgu rodzaj- k a rt t/czpie- 
czeństwa w języku moskiewskim treści następu
jącej: „Wzywam w&zylreicb dowodzców masze
rujących przez wieś N. N., aby zostawili w spo
koju właściciela dóbr, mieszkającego w tej wsi, 
aby mu nie zadawali żadnego gwałtu i respekto 
wali jego własność. Szef wojennego okręgu lu
belskiego jen. ad. Chru8zczew.“ Zdaje nam się 
że dokument ten przypominający czasy rabunków 
średniowiecznych, nie potrzebuje komentarza."

Jak  wielki udział włościanie - na Litwie i 
Żmudzi biorą w powstanin, świadczy jeden prze
kład Wieś Surele, licząca 100 dymów dostar
czyła 200 kosynierów.

K r o n i k a.
* Nowy rodzaj przemysłu pojawił się w naszem mie

ście. Wiadomo jak cennym jest teraz artykułem proch 
strzelniczy. Otóż aby potrzebie zapobiedz, wpadli niektó
rzy natchnieni synowie Merkurego na szczęśliwą myśl, 
wynaleźli nowy snrogat, tańszy od bawełny i w s z e lk ic h  
innych możliwych surogatów— piasek, i przy pospiechu i 
tajemniczości, z jakim się zwykle odbywają zakupna te
go niebezpiecznego artykułu, sprzedają go za czarne na
sienie śmierci.

* Pisma zagraniczne i polskie potępiły jednozgodnie 
pojedynkowanie się Polaków w chwili, gdy toczy się po
jedynek między Polską a Moskwą Słyszeliśmy, iż z po
wodu nowych zajść jeden z dowódzców polskich wezwał 
chęć okazania swej odwagi i obrony swego honoru mają
cych, aby się udali do niego, a on icb wyszie w pier- 
n sze tyraljery wraz z calem towarzystwem ich sekun
dantów, gazie tak odwaga ich jak i honor najświetniej i 
w obecnych czasach najchlubniej wyjść mogą.

* Donoszą nam z Mościsk, iż niedawno temu zjechała 
tam była komisja ze Sijdu obwodowego w Przemyślu i 
odbyła ścisłe rewizje w domach dr. Breitsckedla i nau
czyciela Rucińskiego, zasuspendowanego w ostatnich cza
sach z powodu różnych zarzucanych mu zbrodni, a mia
nowicie z powodu, iz miał nakazać uczniom swym, aby 
znosili do niego szarpje i bandaże.

Z Mościsk, udała się komisja w asystencji c. k. żan- 
darmerji i kilku osób z urzędu powiatowego do Lackiej 
Woli, gdzie przedsięwzięto rewizję (już Die pierwszą) w 
domu rządcy p. Kodeekiego, tak ostrą, iż nawol dachy 
i inspekta naruszono.

Dzień przedtem mial tamże być sam p. naczelnik z 
Mościsk i przyaresztować nauczyciela p, Rucińskiego, 
bawiącego tam w gościnie.

Zarządzono natychmiast warty chłopskie. Warty te 
były tak gorliwe w pełnieniu swoich funkcji, iź przy
trzymały nawet i nie bez turbacji odstawi'y do Mościsk 
c. k. adjunkia z pobliskiego powiatu krakowieckiego.

* Podobnej treści otrzymujemy dwie inne korespon
dencje, jeduę z Rzeszowa, drugą z pod Brodów. |

Korespondent rzeszowski (F) donosi najprzód o nad
użyciu, jakiego się dopuścili koloniści niemieccy w Dzi
kowca.

Zabłąkał się oył między nich biedny szlufierz z Rze
szowa. na nieszczęście z rogatywką na głowie. Upatru- 
j |o  w nim niebezpiecznego rewolucjonistę, zaczęli go lżyć

i posztnrkiwać. Podarłszy na nim odzież, ao krwi po
bitego, więzili go następnie dwa dni o głodzie

Daiej donosi nasz korespondent o podobnym wybry
ku chłopskim we wsi Rogoźnicy. Tą razą przesladowa 
nie spotkaio znowu dwóch urzęunikow. C. k poborca po 
datkowy z Głogowa, p. K., i kancelista tamtejszy, p. Ch 
wyszedłszy z domu na polowanie, wstąpili byli po dro
dze do karczmy rogożnickiej na piwo. Tuta; chłopstwo 
pod przewództwem jednego walecznego urlopnika chciało 
im gwałtem zabrać oroń myśliwską. Gdyby nie umiar
kowanie i takt napastowanych, a następ le wdanie się 
W tę sprawę wójta, było by przyszło może do smutni “i- 
szych konsekwencji. Tak skończyło się tylko na szamo
taniu się i obelgach ze strony rozkiełznanych wieśniaków 

Napastnicy zostali wprawdzie potem przez c. k. rzad 
powiatov/y głogowski przykładnie ukarani; zgorszenia je 
dpak, tego rodzaju wypadkiem wywołanego, kara nigdy 
całkiem nie zatrze.

W końcu donosi nam tenże sam korespondent, iż -27 
z. m. opadli chłopi tuż pod Rzeszowem, na przedmieściu 
Wygnaniec, wóz pocztowy a raczej tak zwaną biedę, 
dążący ze Strzyżowa do Rzeszowa, sądząc, iż woźnica, 
ouasi poeztylion, należy do powstańców, a przynajmniej, 
że jedzie za Wisłę. Na gwałt nadbiegło wojsko i uwol
niło pocztę, miały jednak poginąć przy tem niektóre listy
1 ekspedycje.

Rozpoczęte już jest z tego powoda śledztwo. , , 
Korespondent z pod Brodów pisze o obławie na po

wstańców, jaką miał odbyć we wsi Koaty pod OleskLsm 
kapral oa żandarmerji p. Jan Wacid-ik, a której świad
kiem był opowiadający w przejeżdzie swoim przez Zło- 
czowskie- “  '

Otóż stróż bezpieczeństwa zasłyszawszy we wsi, iż 
we dworze mają się ukrywać powstańcy, uzbroił całą pra
wie gromadę w kije i kostury i wysławszy naprzód jako 
awangardę kilku pijanych urlopników, nie wykazując się 
żadnem upoważnieniem ze strony przełożonej władzy, 
zrewidował następnie zabudowania i ogrody dworskie, 
grożąc zastrzeleniom osobom, czyniącym mu w tej mie
rze refleksje. Jako jedyną zdobycz uprowadził ze sobą 
czterech ludzi ze służby dworsKiej, którzy nie mieii 
szczęścia mu s>ę podobać.

Czytamy w G Corr.: „Władze cesarskie dokładają 
wszelkiej gorliwości, by odciąć powstaniu pobkiemu wszel
ki sukurs z terytorjum austrjackiego, i tym sposobem za
chować stanowisko bezparcjalne rządu austrjackiego. Środ
ki przezorności wlauz nie zostały też bez skutku w o- 
statnim czasie. W Niestąnicach przytrzymano 22 zm. 3 
wozy z bronią i przyborami. D. w 23. Sieniawie i w Za
rzeczu 2 wozy z przyborami. Nakoniec w Jankowicacb
2 paki amunicji."

* Kor Jen. doniosła o jenerale Langiewiczu, iż d. 26. 
z. m. chciał przekupić strażnika policyjnego, ofiarując mu 
300 złr. jeżli mu pozwoli uciec, w przeciwnym zaś wypa- 
ku grozić mu miał śmiercią; strażnik jednak doniósł o 
wjzystkiem przełożonym.

Czas umieszcza korespondencję z Josefstadtu, wedle 
której przywieziony został jenerał do tej fortecy d. 28. 
z. m. koleją żelazną przez komisarza policji, i umieszczo- 
nu go tam w tak zwanem Comaudąntenhaus. Jak sły
chać, wolno mu będzie wy chodzić za poprzedniem oznaj
mieniem, ale- zawsze w towarzystwie jeduego oficera od 
inspekcji.

* Dziennik Poznański podaje w dodatku do doniesie
nia o rewizji, odbytej 28. z. m. w pałacu hr. Działyń- 
skich, które udzieliliśmy publiczności w wczorajszym nu
merze naszego dziennika, iż tamże aresztowano pp- Ru- 
stejkę, Trąpczyńskiego i trzecią osobę nieznajomego na
zwiska. D. 29. z. m. ponowiono po raz trzeci rewizję w 
pałacu hr. Działyńskich. Nadto przetrzęśnięto nad ranem 
mieszkanie hr. Rogera Raczyńskiego w jego nieobecno
ści, używając ślusarza do otwierania zamków za pomocą 
wytrychów r .

S p r o s to w a n iu .
W Kronice wczorajszej artykuł o Gońcu' został 

spaczony omyłką drukarską. Miasto: redakcja Gońca po
zyska ła nawet dwóch c a ł y c h ,  powinno być: s t a ł y c h  
współpracowników.

O sta tn ia  pocz ta
Dziś znany nam już w zupełnej osnowie prze 

słany telegramami artykuł półurzędowego Constitu- 
rionnela, konstatujący insynuację dziennika Jou~- 
nal des Debats, iż w Wiedniu nastąpiła w uspo
sobieniu gabinetu dla Moskwy przyjazna zmiana, 
i potwierdzający tę nieufność jeszcze więcej, cho
ciaż niby zbija ten zarzut. Za nadto ważuy jest 
ten pólurzędowy artykuł, i charakteryzujący sy- 
tuaeję, abyśmy go w całej nie podali osnowie:

„Podaliśmy, mówi Constitutionne!, dosłownie 
depeszę pana ministra spraw zagranicznych do 
posła franenzkiego w Petersburgu. Odczytanie 
tego dokumeutu potwierdza to wszystko, co o nim 
rzekliśm y, osądzając go jedynie z poprzednich 
czynów cesarskiej polityki. Jestto p raw dą, iż 
robiąc te czyny podstawą naszego są d u , nie po
trzebowaliśmy się obawiać, iż treść depeszy wy
każe myiność naszych zdań.

„Język pana Diouin d t  Lhuys jest zarówno 
silny, jak  życzliwy i umiarkowany. Pan Drouiu 
de Lhuys nie waha się, skonstatować jasuo po
łożenie rzeczy, Które tak często, a i teraz znowu 
zamąca spokój powszechny Europy. Konstatuje 
on również niedostateczność wszelkich dotychczas 
nżytych kombinacji, ale usuwa się przytem od 
proponowania skuteczniejszych, gdyż nie ch :e aby 
gabinet paryzki zajmował stanowisko, które n,u 
nie przypada, i usiłuje, rokowaniom pozostaw ć 
ic t  właściwy charakter.

„Nie idzie tu o sprawę francuzką; rzecz cho
dzi o sprawę między Moskwą a Europą, o kwe- 
stję moskiewską i kwe&tję europejskiego porząd
ku. D» Europy więc i do Moskwy wystosował 
cesarz odezwę, aby w°pólnie rozwiązania tej kwe, 
atji szukały, tj. rozwiązania, które tylko wtedy 
powszechny spokój zabezpieczy, jeżeli usunie przy
czyny przesileń perjodyeznyeh, które są tak krwa- 
wemi dla Polski, tan niebezpiecznymi dla Moskwy, 
tak niepokojącemi Europę, i tak bolesneroi dla 
wszystkich serc szlachetnych.

„Rząd cesarski, postępując naprzód tym to
rem, zyskał licznych zwolenników, a Francja może 
być dumną na widok, jak  inne mocarstwa z nią

( się łączą , gromadząc się wokoło niej i przystę
pując dc jej polityki. Pogłoskom o zwrocie po
lityki dw )ru austrjackiego, o którym mówiono 
kilkakrotnie a osobliwie w ostatnim czasie, ni- 
gdyśmy me dawali wiary.

„Obrażają c. poczciwość polityki austrjackiej, 
którzy ' się starają odkryć w niej komDinacje i 
pobudki, nieistniejące wcale. Austrja z własnego 
ponędu zachowała się tak , jak  dyktował rozum, 
ludzkość i troskliwość uzasadniona o własne in- 
teresa. Niema ona przyczyny zmieniać swego 
postępowania.

W spółce z Austrją Francja najprzód i An- 
glja, a nawet później i inne mocarstwa przedło
żyły Moskwie zuane' uwagi przyjacielskie. Odpo
wiedź moskiewska podyktuje również zapewne 
takie samo uązfccie anuarkowania i uprzejraości, 
jako też pragnienie uczynienia zadość prośbom 
Europy. Wyglądamy tej odpowiedzi z ufnością."

Lord Pope Hennessy wracając z Polski był 
znowu na audjencji u cesarza Francuzów przyjęty 
z wielkiem poszanowaniem. Dnia 28. z. m, opu
szczając Paryż, przepowmdz:ał bardzo krótkie je 
szcze trw anie: pokoju Francuzkie ministerjum 
wojny nakazało zrobić bezzwłoczuie wykaz w szy
stkich wojuk, mogących być użytemi za gran.cą.

Cesarz Francuzów — jak  piszą ao Gaz. Kol. 
— liczy na lojalne i spokojne zachowanie się 
Anglji. W ostatnich dniach miał rzec do ks. 
Morny, k tó rj _ mu czynił przedstawieuia: „Czy 
pan myślisz m oże, iż popełnię niedorzeczność i 
wdam .się w . wojnę z Moskwą, nie zapewniwszy 
sobie poprzód Anglji."

W kołach dyplomatycznych londyńskich o- 
pow ndają sobie -  ja k  pisze Korespondencje 
Scbarfa — o bardzo rozdrażnionej rozmowie lor
da Ru8seia z moskiewskim posłem Brunnowem,
0 polskie, sprawie. Pan Brunnow w tej rozmo
wie powiedział iż niektóre gabinety użyć ebeą 
niepokojów w Polsce do zmiany karty europejskiej. 
Russel odpari, iż widać gabinet petersburgski 
nie od bardzó dawna przyszedł dc postanowienia 
powstawać na tendencje podobne.
- Książę Napoleon, który jak wiadomo nastaje 

bardzo na interw encję zbrojną Francji w Polsce, 
powiedział na wyjezdoem z Paryża, do pewnego po
laka znakomitego, iż położenie sprawy pol
skiej zadowala gu. T ak utrzymuje f  Europę po- 
plug opowieści tegoż właśnie ziomka naszego.

Wczorajsza Gazeta Lwowska Dodata telegram 
z Krakowa 1, maja, iż powstańcy pod Kułem 
zostali Dobici, że padło 400 powstańców. T ele
gram ten oparty na jest na raporcie Dziennika 
Powszechnego, juk to dzisiaj widzimy Raport 
ten moskiewski opiewa:

■„Jenerał major Kostanda, powziąwszy wiado
mość, że silne  bandy  zn a jd o w ały  się w okolicach 
Bobiaku, Budowa i Qsowegoo wyszedł z .Kyła 
dnia 17 (29) Kwietuia o godzinie 3 rauo ' z 5 
kompaniami piechoty, 4C huzarami, 35 kozakami
1 2 działami. - O godziuie 7 oddział zaatakował 
w lesie Osowieckim, doścignięte przezeń bandy 
Younga, Blancheima, .Zejfrida, Solnickiego i 
Oborskiego, w liczbie przeszło 3.000 ludzi, 'po 
większej części uiedawuc przybyłych z zagranicy 
pruskiej i uzbrojonych dobremi karabinami; o- 
prócz tego miały do 200 ludzi jazdy. Po cztero- 
godęinaęj jzaęiętej w alce, buntownicy otoczeni z 
trzech Łstrpn^ zostali rozbici i zupełnie rozpro
szeni. Uciekli oni ku Izbicy, pozostawiwszy na 
pa placu przeszło 400 zabitych, pomiędzy które- 
mi znajdowali się przewódca Itoung, jego szef 
sztabu major Gonires, i dowódca kosynierów Ska- 
wrońśkf; 85 buntowników, przeszło 200 karabi
nów, znaczna iIoś« Droni, bagaże, korne i zapa 
sy żywności dostały się w ręce wojska.' Pomię
dzy, ujętemi znajduje się dwóch księży.

„Wojsku zabito dwóch żołnierzy, s raniono 
dwóch ofice-ów i ośmnastu żołnierzy."

Rbzbierająe ten raport i szusając w nim 
iskry prawdy, widzimy najpierw żc walka pod 
Pyzdrami i pod Kołem stoczona była jednocześ
nie, w jednym dniu, że choć Joung zgiaąt ale 
został Blankenheim, c-o stratę Jouuga zupełnie i 
calkcKicie wynagradza, że skoro jak  Dzienni.: 
Powszechny się wyraża powstańcy uciekli do 
Izbicy, to nie zostali ani lozbici i rozproszeni, 
gdyż błąkali by się oni wtedy i Die możnaby 
dunosić o nieb iż znajdu ją się w Izbicy. Również 
die mówi nic raport aby uciekających moskale 
ścigali du Izbicy, co w razia wygranej uczynić 
by powinni. Liczba 400 zabitych u moskali wie
my ico znaczyć ma, gdy już tylekroć się przeko 
nauo, iż przez JO mnożą zabityeh powstańców. 
Sam raport mówi, iż Drzez 4 godzin trwała za 
cięta walka, a na 400 zabitych powstańców w 
tej zaciętej walce podaje 2 zabitycŁ moskali. Nie 
jestże to rzecz śmiechu w arta?

Podana przez nas wczoraj wiadomość o zwy
cięstwie Jeziorańskiego nad Moskalami, potwier
dza się zupełnie. Udzielono nam telegramu wczo
raj wieczór nadesłanego prywatnej oBobie z Ra
dymna, jako stacji najbliższej walki:

Radyimio dnia 2 maja wieczór. Jez io 
rański pobfł wczoraj m oskali na g łow ę  
]>od Kobylanką, n iedaleko Zamchu. Ze stro 

,ny pąlskiej zginęło 3 .  rannych 1 8 ,  któ
rych przywieziono do Cieszanowa. Moskali 
zabitych k rannych je s t  90.

byli odcięci od granicy galicyjskiej. Walka trwała 
od 1. do 4. ponołudniu i sKończyła się zupelnem 
zwycięzłwem po stronie polskiej. Moskale walili 
kurtaczani z dwóch dział na Jinję lasu, w której 
głębi migały im się czerwone rogatywki Stai 
tu właśnie jeden z kapelanów obozowych. ’ Kar- 
tacz przeszył mu habit i ugrzązł w d-zewie. 
Odważny kapłan porvwa go, pokazuje szeregom 
i woła: „Oto widzicie, kogo 3 ćg  strzeże, temu
kule mosKifcw8kie nic nie szkodzą." — Wtem Je- 
ziorańsk! dał rozkaz do szturmu na dział*. ■ Mło
dzież z bagnetem w ręku zdobyła je,- dozwoliw
szy zaledwo 2 razy wystrzelić moskalom. W pół 
godziny .'potem użyto dział tych z wielkiem po
wodzeniem na samych mosKali, Którzy usiłowali 
je  odebrać. Moskali zabitych jest 90, rannych muó- 
stwo. Powstańcy będąc panami pola odwieź!, ran- 
njrćh Moskali do Józefowa. Polacy stracili 3 zabitych 
i 18 rannych, z których jeden już umarł. Strata 
dlatego iaK maia, iż moskale na widok bagne
tów nie pytając o liczbę, w największej trwodze 
i w nieładzie pierzchali.

Kran o muja w itezi?
( j )  Rząd narodowy zamiauował na -woje

wództwo krakowskm i sandomierskie naczelnym 
wodzem 'ednego z uzdolnionych ofice-ów polskięh, 
Jo rdana, który do niedawna służył w wojsku 
tureekiem. Oddziały krakowskie i sandomierskie 
zatrzymują jednakowoż swoich Dezpośrednich do
wódzców dotychczasowych. Zwycięztwa Oborskie
go i Taczanowskiego radością napełniły m eszkań- 
ców starego naszego giodu. Kraków .wypróżnił 
się z młodzieży I

Krabów 2. maje ‘ 
(SKI)T edług doniesienia wczorajsze] Kr Ztg. 

przybyło 30. kwietnia do Chrzanowa 13 po
wstańców, między którymi znajduje się kapitan 
eeiuych strzelców Mossakowskiego, zei.nająęy, że 
oddział w sile 280 ludzi został rozbity pod ,,Mni- 
szowem, i że on sam z 63 ludźmi, którz^ jię pó
źniej na drobniejsze oddziały podzielił’ przeszedł 
na terytorjum austrjackie. Tak zawsze o znpeł- 
nem rozbiciu mówią ci, co się chr >nis na ■ tery
torjum neutralne. Taż gazeta podaje jako  po
głoskę, że przedwczoraj m ano przywieźć do 
Tarnowa 20 wozów rannych Polaków. Należą 
oni do oddziatu, który jakąś straszną, obie strony 
dużo ofiar kosztującą, stoczyć miał potyczkę. 
Sama jednakże Kr. Ztg. nadmienia, że wiadomość 
ta jes t bezzasadna.
5  Rewizje i aresztowania nie ustają. Wczoraj 
aresztowano w hotelu pod Sobieskim nie 6 lecz 
czterech tylko. Dziś wywieziono 6 internowanych 
we Lwowie. W Krakowskiem oddziałów przyby
wa znacznie. Mówiono mi w tej chwili, że jeden 
z takich oddziałów ścierał się n? Michałowicach, 
że st-zały dziS słychać było: ale tego dotąd sp ra
wdzić nie mogłem To tylko wiem z pewnością, 
że Moskale od rjentów swoich, w Krakowie prze
bywających, odbierają najszczegółowsze donie
sienia o myślacn nawet i zamiarach, któreby się 
może ani za rok spełnić nie mogły.

■sus
Z Lubelskiego 2. maja.

Dnia 1. maja dowiedział się jenerał Jezio
rański, w południe, że kolumna moskiewska, do 
2Q0D ludzi licząca , nadciąga las :mi ku obozowi 
jeg , rozłożonemu między Borowcem a Zamchem. 
Za informacją pewnego starca miejscowego, roz
stawiono zasadzkę w lasach tak, iż Moskale nad 
ciągnąwszy zostali wzięci we dwa ognie. Nadto

Kraków 2. muja.
(K. K .) : Koi espondencje Gońca z Krakowa 

„ z nad granicy polskiej" celują mnogośeią róż
norodnych plotek". Z tego też względu znane są w 
kraju. Do liczby takich korespondencyj paHgzyć 
należy także korespondencję „z nad g-anicy pol
skiej" umieszczoną w Gońcu z 1 maja, wszystkie 
bowiem doniesienia w tejże sa zupełnie fałszywe, 
i to tak dalece że ich za tendencyjne poczytać 
należy. Upraszam zatem szanownej redakcji j«ko 
z historją oddziału Kosakowskiego dobrze oznaj- 
moiiy o sprostowanie tychże doniesień, £ to w na
stępujący sposób:

E ałszem jest, aby Mosakowsk’ zażądał po
siłków, na które ranhowa?, bo i d u  były-przyrze- 
czone przez kierowników; ludzi zaś u steru rzą
du narodowego będących, tylko podejrzauych 
zasad człowiek ironicznie panam: kierownikami 
nazwać może. v

NajzuDełnfej blędnem jest doniesienie, jako
by się w oddziale Mosakowskiegu w kradła nie
sforność jako nieszczęśliwa wy nikłość tej całej 
int-ygami demoralizującej formacji, co mogę jako  
naoczny świadek najzupełniej zaprzeczyć. Nie 
mogę sobie także wytłumaczyć, co indy .7idua 
doniosły panu korespondentowi o niesforności, de
moralizacji i intrygach, których nikt nie widział; 
bezczelnością zaś pachnie twierdzenie, że się za
częły niesnaski i sejmikowania, gdyż wiem bar
dzo dobrze, że moskale naszli oddział Mośakow- 
skiego śpiący, zziębnięty i dwuaocnym i jedno
dniowym marszem znużony. FaLzem  nakoniec 
jest, żeby ktoś w oddziale wymienionym myślał 
o zrzucenia Mosakowskiego z dowództwa, na ta
kie doniesienia niezdobył się jeszcze dzięki Bogu 
ani Dziennik Powszechny, ani Posener Ztg.

Kończę moje sprostowanie radą dia p. k o 
respondenta Gońci, że lep.ej nic nie donosić, jak  
obrzrcać redakcję doniesieniami fałszywemś, 
czerniącemi ludzi prawych i obałamujacemi k ra j.
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Gospodarstwo, priemysł i handel.
Dnia 30. kwietnia r. b. odbyło się XI. losowanie obligacji lwowskiego 

fhndnszn indemnizacyjnego, wyciągnięto następujące kategorje obligccj' i 
uum era:

24 sztua po 50 złr. m. k. z kuponami: Nr. 163, 186, 593, 837, 1351, 
1454, 1557, 1747, 1869; 2106, 2148, 2199, 2468, 2513, 2780, 3139, 3153, 
3503, 3x39, 3944, 3977 4205, 4557, 5396.

179 sztuk pc 100 złr. m. k. z kuponami: Nr. 10, 107 , 438, 471, 533, 
654, 939, 109S, 1186, 1377, 1818, 2249, 2271, 2439, 3020, 3124 3127, 3148, 
3231, 3296, 3325, 3446, 3637, 3499, 3943,4073, 42C7. 4354,5132, 5869, 6696, 
6716, 6959, 7286, 7301, 7302, 7841, 8255, 8573; 8587, 8719, 8771, 8813,
8914, 8974, 8983, 9112, 9123,9135, 9177,92x7, 9355, 9461, 9468. 9555, 958,.,
9749, 9776 9845, 9897, 9986, 10.755, 10.766, ’ 10.809, 10.867, 10.879, 10 993,
11.616, 11.979, 12,050, 12 395, 12.472, 12.503, 12 602, 12 662, 12.671, 12.859, 
13.105, 13.333, 13.360, 13.377, 15.630 13.793, 14.348, i4.425, 14.505. 14566, 
14.842, 14 965, 15 009, 15.198, 15 319, 15.441, 15 603, 15.632, 15.654, 10.986,
16.116, 16.290, 16.415, 16.536, 16.637; 16.743, 17.209, 17.337, 17.494, 17.687,
17.739, 17 816, 18.x50, 18.156, 18.278, 18.360, 18.368, 18 383, 18486, 18504,
18,706, 19.316, 19.350, 19.456, 19.524, 18.527, 19.565, 19.641, 19 710, 19.959,
19.976, 20 026, 20.081, 20.093, 20.104, 20.290 20.359 20.369, 20.644, 20.817,
20836 20.848, 20.876, 21.016 21256, 21 300, 21.532, 21.583; 21.591, 22.u37, 
22 075, 22.403, 22.635, 22 700, 2^.885, 22 983, 23.152, 23.572, 23.613, 23.626, 
23.683, 23.713, 23.733, 23.805, 23.840, 23.853, 23 920, 23 935, 24.101, 24.140,
24.627, 24.669, 24.879, 25.073, 25.148, 25.154. 25.456 , 25.469, 25.549, 25.587,
25.641, 25.686,

43 sztuk po 500 złr. z kuponami: 83, 173, 570 597, 700, 734, 816, 869 
897, 1184, 1879, 2057, 2241, 2284 2583, 2587, 2653, 3033, 3163, 3339. 3525, 
3773, 3803, 3837, 4043. 4075, 4134. 4153, 1448, 4980, 5132, 5138, 5109,
0610, 5613 5817. 5903, 6080, 6520. 6598, 6620, 6677, 6978.

137 sztuk po luOO złr. m. k. z kuponam i: Nr. 44, 496, 623, 668, 320, 
837. 839, 1202, 1317, 1526. 1532, 1658 1749 2143. 2223, 2504, 2858, 3435, 
3845, 4121, 4174, 4266, 4374, 1654, 4841, 4872. 5052, 5090, 5123, 5374, 5479, 
5513, 57U7, 5955, 6063, 6106, 6107,6186, 6213, 6426 6507, 6659, 6749,6797, 
6831, 6946. 6959, 6983, 7013, 7078.7151. 7250,7337. 7505. 7600 7674,7718, 
7998, 8x99. 8267, 8o07, 8634, 8931. 9259, 9361, 9689, 9854, 10.122, 
10.199, 10.221, 10.273, 10.129, 10.500, 11215, 11271, 11.460, 11 473, 11.4&U,

12377, 12 468, 12 752, 12.791, 12 827, 
13.862, 14.054, 14.469, 14.473, 14 657, 
16 791, 17 087, 17 199, 17 951, 18 22% 
18.618. 18.683 18 991, 19 066, 19 070, 
19.640; 20.132, 20191, 20 858. 20.901,

kwo-

11583, 11.619, 11 6fc»6, 11.996, 12.130,
12.995, 13,046, 13 093, 13.351, 13 395,
15 137, 15 323 15 881, 16 293, 16.786,
18 392, 18 398, 18 399, 18 481, 18.535,
19.090, 19.102, 19.384, 19.426. 19 481,
21,135 21.152 21.255, 21499, 21.690, 21.754, 22.002, 22.078 i 12.078 z 
tą częściową 350 złr m. kr.

6 sztuk po 5000 złr. m. k. z kuponami: Nr. 44, 104, 593, 651, 1222,
1684.

6 sztuk po 10.000 złr. m. k. z kuponam i.- Nr. 9, 380, 767, 958, 1178,1209,
17 sztuk lit. A; Nr. 212 a 200 złr., nr. 346 a 50 złr.; nr. 1481 a 50

złr., nr, 1612 a 2000 złr., nr. 2059 a 3900 zlr. n 2130 a 2600 złr,, nr. 3323
a 50 złr., nr. 3659 a 230 z ł r , nr. 3739 a 50 złr., nr. 3802 a 50 złr., nr. 3827
a 50 złr , nr. 4042 a 700 zlr., nr. 4197 a 13.020 złr., nr. 4204 a 300 złr.,
nr. 4509 a 4500 złr., nr. 4959 a 100 złr., nr. 566}.. a  200 złr.

Cała wylosowana sarna wynosi 295.000 złr. 'mon. konw. albo 309.750 
złr. wal. an .tr.

Powyższe obligacje wypłacane będą gotówką w przypadających za tu 
w anstrjackiej walacie kwotach, zacząwszy od 1 listopada 1863 r. w c. k 
kasie funduszu indemnizacyjnego we Lwowie z zachowaniem istniejących w 
tej mierze przepisów.

W ciągu miesięcy sierpnia, września i października 1863 będzie eskonto 
wad te wylosowane obligacje także c. k. nprzyw. austr. bank nar. w Wiednia.

(Dokończenie n astap i)

% dnia 1 maja.
Dukat holenderski 
Dukat cesaraki . . . .  
Moski wi Ki półimperyał 
Moskiewski ruhel s.-ebrn, 
Prask tatar kur. . . . 
Galie, listy 
Galie.
Galicyj.
pożyczka 
Akeye

Dają rZądoJą
f w. a.

gl. Ct
, 5 25

5 27
9 5

V • 1 75
1 66

A 75 58
•o 79 13

■Ł O 73 54
9* 80 405 209 50

w. a
|r . |ct

1178
1 j 68

76115 
80 — 
74 '44 
81115 

211(75

Kurs w iedeńsk i,
c dnia 1 maja.

Obiig. długu paiist. 5g/, za 100 gl. m. k. 
Pożynzka nar. 1854 &•/, za 100 gl. m. k. 
Akcye bauku narodowego za 1000 gl, 
Akeyc Ttowarzystwa kredyt, na 200 gl. 
Loiidyu 10 funtów sterlingów . . .
Dukaty ces irsaue sztuka..................
Srebro zą 100 Zł. w. austr..................

W.l a.
gl. | et*

76
80

794
19b
111

5
m

Przyjechali dnia 1 maja.
PP. Petrowitz X. z Wołostkowa, Puzyna 

W z Mariy nowa, W ołosiański B. z Sambora. 
Hr. Starzyński B.jz Deiowni, Croise L. z Ko- 
szfclowa. — Wybranowski A. z Uszkowiec, 
Podowski H. z Ptaszkowy, Zaklika E. z Ha- 
włowic, hr. Cax xiani L. z Krakowa, Bohda
nowicz a .  z Matiowiec, hr. Mier z Buska. 
Czarnecki Z. z Wołynia, Nowe J. z Polski- 
Koszewski S. z Krowicy, Aucuta S. z Ku- 
chajowa, Jaworski M. z Kobylnicy, Luba- 
czewi ki z Obertyna.

Dobra Streptóir
w obwodzie Z ło tow skim , w powiecie 
Kamionka Strumiłowa położone, a ma- 
ące podług kadastrn przestrzeni ziemi 

morgów 1320, to jest pola ornego mor
gów 4U0, ląk brzeżnych morg, 80 i kw a
śnych morg. 40, lasów 80(j Budynki 
wszystkie w dobrym siauie. Propinacja 
czyni fi. 650. Są z wolnej ręki ac 

sprzeda ta 
Bliższą wiadomość na listy franko 

wane przez pocztę Busk właściciel u- 
dzieli, a na lepinj takow ą nu miejsca 
w Streptowie zasiągnąó można.

215 1 - 1

DWA FOLWAREOZKI
w  R o lo w ie  obw. Samborskim półtorj' 
mili od Drohobyczy odlegle, w taou, 
kraj. zapisane, są do sprzedania, z ktu 
ryeh jeden ma 35 morgów roli, 15 
morg. łąki i 43 morg. lasu. Drugi 27 
morg pola, między tem około 4 m 
łąk. Na każdym folwarku są potrze 
bne budynki, prawo propiuacji, jedna 
karczma i obszerne w spólne pastwisko 
dominikalne do wszystkich wspólwła 

ścieieli należące.
Bliższą wiadomość udzieli Wojciech 

Madejski we Lwowie pod liczbą -2*/, 
i Marjan Madejski adwokat w Prze
myślu. 213 1 3

W yjechali dnia 1. maja.
PP. Ł^łasiewicz J t do Żyra wy, br. See- 

bach do C»erniowiec, Serwatowski W. do 
Rejmrowic, Bielski K. do Domaradza. Pierz
chała I do Uszkowic, SJonecki Z. do Juro- 
wic, Korytyńaki L. do Latoszyna.

ił-aw j c  y T--g  M W ttiK isB ł
Ul) iadoc.iłieiiia.

Leśniczy egzaminowsny, POLAK 
w sile wieku, żonaty, poszukuje posady.

Bliższa wiadomość pod literą M 
post restante Jarosław. 204 1—2

Niniejszem uwiadamia się szanowną 
Publiczność iż mimo tymczasowego 

uwięzienia

PIOTIS A W  l J D l
jego pracownia zostaje ciągle otw artą 
igwszelkie zamówienia sukien męzkicb 
równie jak  poprzednio po cenach um ar- 
kowanych, prędko, gustowi ie i nąjsta- 
204 ranniej uskutecznia. 2 —3

Dowiedziawszy się, iż obiegają 
weksle i ugody na kupione niby ode- 
mnie ziemiopłody i t. d. przez obce 
osoby w mój podiis zaopatrzone, lub 
na podstawie pełuomocnictwa zdziała
ne, podaję dla przestrogi do wiadomo
ści publicznej, iż nikogo do podpisy
wania wekslów lub do zawierauia ugód 
kupna i sprzedaży mojem imieniem nie 
upoważniałem, że więc za dotrzymanie 
ngód mojem imieniem przez kogo trze 
ciego zawartych, odpowiedzialności nie
przyjmuję.

Lwów 29. kwietnia 1863.

II
J o z e f  M ysło w ski.

205 1—3
4aza«raimaaffi3

Postępowanie mego męża p. Emila 
Kubalskiego, praktykanta iniynierji 
przy galicyjskiej kolei żelaznej Karola 
Ludwika, powoduje mię do ośw udoze- 
m a, iż zań żadnych jakichkolwiek 
zobowiązań płacić nie będę.

Lwów dnia 29 kwietnia 1863.
Em ilja  K ubaltka  urodzona Bander

207 1—2

M a g i s t e r  f a r m a e *1
posiadający dobre zaświadczenia, po 
szukuj-i odpowiedniej posady. Panowie 
interesowani zechcą się zgłosić pod 
adresą A. S f? w Rohatynie, na listy 
franeo. 216 1—2

Ważne doniesienie dla 
chorych.

Słynne narzędzie z rape Ożywicielem (Le- 
benswecKer, Łe ReveUleur) wynalazkn dr. 
Baunscheidt. sprowadzające na zewnątrz ciała 
wszelkie hum jry szkodliwe, utrzymało upo
ważnienie franunzkiej akadsmji medycznej. 
Wprowadzone do Francji przez Polaka d r  
L i p k ą u , sprawia do zadziwienia pomyślne 
skutki w chorobach nerwowych, przeciw reu- 
matyzmom, podagrze, sparaliżowaniu ciała 
po apopleksjach, jak również chronicznemu 
osłabieniu żołądka, piersi i t. d. Nie oce 
niona metoda leczenia za pomocą ego na
rzędzia, tem więkaz; n a  wartość dla cho
rych, że jest dla każdego łatwą i przystę
pną a nieuchronnie pomyślny skutek sprii, 
wio w licznych cierpieniach.

Książeczki z opisem użycia w języku 
francuzkim przed dr. Lipitau jak i sai_"o na
rzędzie pod jeg°, nadzorem w Paryżu naj
dokładniej wykończone, znajdują się u pp. 
Chrościckiego w Wilnie i Ruckera we Lwo
wie. Cena 15 złr. w. a, za opakowanie 
30 kr. 140 4—0*

H A N D E L  P Ł Ó C I E N

F. Huinkes,
we Lwowie w Rynku Nr. 173 

poleca w największym doborze:
od złr. do złr, 

Płótna •/, i % łokci szerok. 39
d łn g o ś c i .......................................  „ 4(

Płóma 7 , łokci szerok. 50 dług. 14 „ 24
W nby holenderSnoe •/, łokci sze

rokości 65 długości . . .  22 
Weby szwajcarskie 7. łokci

szerokości 70 długości . . 25 
Damaszkową i ewuichówą bieli

znę stołową 
na 6 osób . . . . . .  5
na 12 osób . . . .  10

100

160

Bieliznę stołową na 18 do 24 osób, ser
wety do kawy, ręczniki, pojedyncze obrusy, 
serwety, płótno na prześcieradła bez szwu, 
lniane i bawełniane dymai.

Chustki dc nosa tuzin od 2 złr. 50 one 
dc, 30 złr.

Wszystkie gatunki płótna sprzedają 
się tak  w całych sztnkach jakotei i 

na łokcie.

Prawdziwą pottendorfską bawełnę
do pończoszkowej roboty we w szystk iej
numerach. Nici angielskie do szycia i
pończoszkowych robót-

Zamiejscowe zamówienia jak  naj
prędzej i najlepiej uskuteczniają się. 

II 158 4 - 0 *

s. fOllenbauh
właściciel oberży P°d nazwą:

HOTEL, G A L IC Y JSK I
w  B uczae*® '

ma „zaszczyt uwiadomić szanownych 
obywateli i podróżnych, iż oberżę tę od 

dotychczasowego dzierżawcy pana

HI. Grtlna
dnia 1. maja t. r. na siebie odbiera -  
polecając Się łaskawym w zględom  wiel
ce szanownych gości i podróżnych za
ręcza za- porządek i wszelkie wygody 

Buczacz dnia 17. kwietnia 1863. 
198 1—3*

ŚW IE Ż E  W ODY
m i n e r a l n e

wszelkiego rodzaju krajowe, jakoteż 
zagraniczne, są już do nabycia, i mo
żna przez całe lato dostać po nain 

tuiarkowanszych cenach u
KAROLA SCHUBUThA

przy ulicj Krakowskiej Nr. 150, ta
kowe sprowadza blisko co dwa tygo 

dnie świeżo. 189 3— 12

Kąpiele siarczańe 
11 lilTKIEiillT

trzy milfe odo Lwowa_, a jedoa milę 
od stacji kolei żelaznej w Gródku od

dalone, otwarte będą
dnia  2 0 . m aja 1863 .

Szybkowóz pocztowy Cudzich odchodzi 
ze Lwowa do Lubienia a ztamtąd da

lej do Sambora.
O wczesne zamówienie pomieszkać 

uprasza się pod adresą:
„Zarząd kąpielowy w Lubieniu“ 

przez Lwów.
Ktoby sobie życzył mieć kąpiele przy
wiezione do »w ow a, raczy udać się 

o to wprost do Zarządu kąpieli. 
200 1- 6*

m e t  baisai y rro n m
Aprobowany przez fakultet medyczny Lwowie i c. k. gubernium Galicji, 

tudzież przez ces. rosyjakm kulegjum gubernji wołyńskiej, dla nadzwyczajnej skuteczności 
w rozmaitych chorobtch i cierpieniach. — Upoważnieniem komisj rządowej spraw wewnę
trznych i Policji królestwa Polskiego, po dokładcem przekonaniu się' o zbawiennych skut
kach na chorych w lazaretach warszawskich, lubelskich i innych, na mocy raportu rady 
ogóluc-j lekarskiej ao sprzedaży uprawnionym został. — Od lat kilku również «, c. kr, la
zaretach wojskowych wiedeńskich z najlepszym skutkiem używany bywa. W najnowszym 
zaś czasie u mmisterjum sp>-aw wewnętrznych w Wiedniu upoważniło eirzedaż tego balsamu 
w całdjm onarehji.

Tem niezrównany, przez różne towarzystwa uczone aprobowany, i dla zadziwiają
cej skutecnzności w rozmaitych słabosciact od lat wielu w kraju i za granicą nżywan- śro
dek, bez reklam i przechwałek z każdym dniem niezbędniejszym i poszukiwarszy ji sie staje.

Części ciała słabością nerwów, kurczem, reumatyzmem i t. p. doLknięte i ta k 'z w,lu ,' 
„tic douleureux“ _ w najkrótszym czasie nacieianiem zupełnie nzdrawia; fluksyę, ból zębów 
i głowy cudownie, prawią odejmuje; w szkorbucie zastępuje wszelkie najbardziej zalecane 
środki. Na rany wszelkiego rodzaju okalał się środkiem najskuteczniejszym, i dla ty  en 
swoich nadzwyczajnych własności w lazaretach' wiedeńskich od reku 1859 ciągle z najle
pszym skuciem  jest używanym, jak dowodzę liczne i pochlebne zaświadczenie najzni 
komitszych lekarzy złożone w każdym głównym sklauzie

W zapaleniach ócz okazał się balsam Vetoriniego bardzo skutecznym, używając go 
w następujący spoaób: do p iłkwaterki czystej źródłowej wody wpuszcza się i0  do 15 kro
pel balsamu, pocze n woda zabieleje i później nmaezawszy płócienną cienką szmatkę prze
mywa się lekko oko kilka razy — toż same można robie okłady z tejże mit szaniny. ' 

Jako środek hjgieciczno-toaletowy ma także niepoślednie m.ejsce, albowiem używa 
ąo go w czwartej części z w >dą, j.etylko niszczy piegi, ale utrzymnje skórę w czerstwo- 
ści i gładzi zmarszczki: do płukania ust z wód," użyty, zęb^ od psucia, „ ezególmej tak 
zwanej „caries“ zachowuje, nieprzyjemny odór zupełnie oddala i dziąsła wzmacnia — 'Gpis 
używania jest przy każdej flaszeczce. Flakon balsamu tego kosztuje 1 z łr. 50 itr. w . a.

Balsam kroplami na gorąeę łopatkę spuszczany, najprzyjemniejszą woń wydaj, i 
kosztowniejsze zagraniczne pachuidła do odświeżenia powietrza w salonach aupełnij zastępuje 

Zaszczytne i nader koizystne zaświadczenia najznaczniejszych lekarzy, w urzędowo 
legalizowanych odpisach przejrzeć można w głównych składach.

Skład główny utrzymują: w Altonie Priester, w Hamburgu Louis James M ayor, 
w Nowym Yorku beiendsohn, w Washingtonie Julinsz Lesser, w Pradze F. Furst apt. pod' 
białym aniołem, i Wiedniu reaakcja Postępu, w Opawie Adolf Fankę, apt. pod| białym 
-niołem, wRzeszoi.de J. Schaiter i spółka, w Sanoku J. Jaklitscn, we L w o w i e  pp. A 
Berłiner (dawniej Laneri), P  Mikolasch, apt. Rucker dawniej Tomank? i B, Stiller": w 
K r a k o w i e  pp J. Jahn, J  N. Walter, i ikolęd:liński apt. pod barankiem.

Na prowincyi mają go: w Bikłej p. R. Fijałaowski, w Bilsku p.  J. Hanke i p. G 
Johanny apt pod czarnym crłeni w Bochni p P. Niedzielski, wBuczaezu p. p. Lipschutz 
w Broda :h pp. W. H. Klóber i NeuStein, k Brzeżanach pp. E. Moerl i fadenhecht, w 
Bursztynie p. Nęcki, w Brzostku Porf. Zieriewioz, w Czerni owcach p. J  Różański i Ign. 
Schnurch.w Dębicy p. J . Kaniowski, w Dzikowie p. N. Górzyński, w Glinianach p. Hełm, 
w Gródku p. Tomaszewski, w Hamburgu p. Gotthelf Yoss, p. Louis Kruger, p. William et 
Robertaohn. p. Solcher, Bremer, w Husiatynie p. Grzybowski, w Jarosławiu p. J . Rohm, 
w Jaworowie p. Gawlikowski, w Kałuszu p. Szlesinger, w Kamieńcu podolsk. p. Dr. Get- 
alas, w Kentach p. Mrozowski, w Komarrńe p- E m pene, w Kołomyi pp. Nowicki. J. Sitio- 
rowicz apt. i Kupfern ann, Kraknwcu p. Dobrzański, w Krośnie p. W L. Chodacsi, w 
Krzeszowicach p. Stehlik. w Leżajsku p, Maresch. w Lubaczowie p Maresch, we n,wowie 
p.  Ebenberger pod węg. k ironąjli Horn, w Łańcucie p. Swoboda, w Mościskach p. J. Szalbot, 
w Narolu p- Federbuscn, w Oświęcimie p. W, Polaczek, w Przemyślu pp. Bajer, Nahlik i 
Praczyńtki, w Przemyślanach p. Międlicki. w Przeworsku p. F. Switalski, w Rawie p. 
Diestl, w Radzieehowie p A Jaśkiewicz, m- Rozdole p. Krzyżanowski, w Rymanowie p. 
E. M. Burski, w Rozwadowie p. K. Marecki, w Sr iborze pp. Gilatowski Riedl, i Kric gs- 
eisen, w Sokalu p. Mussil, wSokołowie p.Danczak, w Strzyżowie p. Zajączkowski, w Nowym 
Sączu p. Kosturkiewicz opad' :ob., w Stanisławowie pp. W. Majewsk. i Ruaolf Switalski 
aptekarz, Sędziszowie p. J. Kownacai, w Sieniawie p. E Mańkowski, w Stryju p. J. Sido- 
ruwicz, w Tarnopoln p. Morawotz. w Taiuowie p. J. Jahn, v  Turce p. M. P iuek , w 
Wadowicach p. Górecki, w Wieliczce p. F . J . Wuntorek, w Zaleszczykach p. J. Kodręb- 
ki, w Żółkw, p. Krzyżanowski, w Złoczowie p. Petescb, w Żurawnie p. Postępski, w 
Husiatynie Genks Miehalewicz. ■
£ 5 “ PP. przedsiębiorcy, którzyby sobie życzyli mieć ten balsam w swoim składzie, 
raczą się zgłosić do jednego z główuych składów w Krakowie, we Lwowie, Rzeszowie
lub Wiedniu Weis apteka pod Murzynem i Voigt apt. pod węg. koroną, w Foltiezenach 
C. Worcel.

Cena dla Austrji jeune, ilaszeezki kozztnje 1 złr. 50 kr. w. a. — dla Niemiec I pru
ski talar — dla Rosji 1 rube' w śrebrzo — Dla Anglji 8 szylingów — dla Francji 3 fran
ki — dla PurcjI 24 p ia s ty  — dla Ameryki l 1/-, dolara. 142 (7—0)

Skład papierów i sztok pięknyet
wszelkich przyborów do piEauia, rysowania i malowania.

Antoni Bogdanowicz
W E  L W O W I E  

p r z y  p la c u  U la r ja c K im  w domu Hudeiza pod l. 19. M.
zawiadamia szanowną Publiczność, iż posiada znaczny zapas naj 
piękniejszych z n a tu ry  z d ję ty c h , wyrazistością odznaczających 
się fotografji, przestawiających: dyktatura Langiewicza, panny 
Pustowojtów, kg. kapelana Kammskiego, szefa sztabu Bętkuwskie 
go, jenerała i dowódzcę żuawów RicUebruna, jenerała Wysockie 
go, Jeziorańskiego, Mierosławskiego, dowódzcę Padlewskiegc 1 1. d 
następnie rozmaitych scen z obozu powstańców, iako to: Żuawi 
na widecie, grupa kosynierów, kawalerzystów, strzelców i pieebo- 
y, obóz Langiewicza koło Michałowic, świecenie kosynierów przez 
ks. kapelana Kamińskiego, tn rdy w Tomaszowie, przednie s tra 
że polskie, markietanka obozowa, starozakonny Jankiel w obozie 
powstańczym, młodzież wychodząca nocą do powstańców z K ra
kowa, główna kwatera Langiewicza w Sosnówce, zburzenie kolei 
warszawsko-wiedeńskiej przez powstańców, napad bandy moskie
wskiej na zamek w Giebułtowie, powstańcy gnoernji warszawskimi 
widok Michałowic podczas pobytu powstańców, potyczki stoczone 
pod Siemiatyczami, Węgrowem. Miechowem, Radomskiem, Wącho
ckiem, zdobycie koszar w Rawie przez boha era 9 kulami prze
szytego Godlewskiego, Małagoszcz po bitwie, trarsport rann\ch, 
uwolnienie rannych z rąk kozackich prr.ez powstańców powstań
cy chroniący się do Galicji: następnie portrety poległych: Ema 
nuela Muszyńskiego i Mięty pod Miechowem, Bury sza pod Mała- 
goszczem , Seweryna Mieszkowskiegc pod Gebułtowem , Józefa 
Dąbczański.ego pod Potokiem. Wawrzyńca Okraiczego obrońcy 
Pieskowej Skały, Mieczysław' Rornauowski pod Józefowem i t. d. 
Nakoniec największy i nąjgustowniej9zy wybór ALBUMÓW na 
fo ografje przeszło 300 sztuk zawsze na składzie, — sztuka od 
1 złr. stopniowo aż do 50 złr w. a.; ws-ystko po cenach 
stałych i najumiarkowańszych. P-zytem zapewnia szanowną 
Publiczność o jak  najprędszej i najstaranniejszej usłudze tak w 

201 miejscu, jakoteż na prowincji. (1—3)*
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W faśnie nadszedł p ierw szy  transport

M i l i
św ie ż o  n a p e łn ia n y ch ;

jakoż i dalej co tygodnia przyoywać będą wprost z zakładów źró
dlanych świeże transporta tychże, 1 przeto jesteśmy w możności 
szan. Publiczności służyć wszelkiemi gatunkami wód mineralnych l 

po  j ią ju m ia rk o w a A s z y c h  « an aeh .
J  F. K le in a  w d o w a  et Genhard

185 3 —4 we Lwowie pod Gwiazdą niebieska
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